
Cena numer
N r .  1 9 0 . / Czwartek 13 Października 192! r.

Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.

LNY O G Ł O S Z E Ń  /n ^ O i j  

•tron ie  w iersz  noj 
wy m k. 60— na if l  jtrbpfte 
rnk. 50 — na q
mk. 35 — N ^deS łan e  za 
w iersz garm ondow y mk. O  
75 — D robne o g ło sz ęn j 
po m k. 10
m niejszy  ckobne ogło  
m e m,k. ^ y O /O g lo d p V i i a
p o z a m ig jsc ^ w e  o 5 $ |> ro c  
z l ogge d  ro ż e ’

d p o w ia d a

r e a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a
g łó w n a  m ieśc i się pod 
Nr.. 4 p rzy  ul. Piłuud- 
■ k iego  w S osnow cu.

A d re t  dla listów  i .depesz 
„IS K R A “ , Sosnow iec .

P re n u m e ra ta  w ynosi:
/  odno szen iem  m iesięczn ie

Z . p rz e sy łk ą  pocztow a 
mk. 2 ?0  m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła sn e : W  Bę
d ż in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Ś ląsku .

Oącrowa, Sienkiewicza 6, Tsiefort 73.

ziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Teiefon 84 Sosnowiec, Pi łsudsk iego  4, Teiefon 64

Sprzedaż konkursowa K. 15

149 samochodów
znajdujących się w e L w ow ie, będą sprzedane z prze­
targu przez Oddział Likwidacji Demobilu Wojskowego 

przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu.
Szczegóły patrz

„ D E M O B I L "  zeszyt 5-ty.
O fe rty  sk ła d a ć  n  i e  w  O d d z ia le  „ D e m a t"  W a rsz a w a , lecz  w E k s p o ­
z y t u r z e  ,.D  e  m  a  t ‘‘, L w ó w ,  W a ł o w a  9  d o  d n ia  18 p a ź d z ie r ­

n ik a  192! r. —  P rz e ta rg  uatny o d b ę d z ie  s ię  w e L w ow ie. 
In fo rm a c ji u d z ie la  L w o w sk a  E k sp o z y tu ra  „ D e m a t" .
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I TEATR CORSO w Będzinie
s W  piątek dnia 14 b m.WIELKI I I I

z u d zia łem  a r ty stó w  w arsz . tea trów : 
i  J. ZIELIŃSKIEJ, BL. ORSZAŃSKIEJ, M. KOR- 
|  CZAKA, AL. GÓRSKIEGO i K. ZIELIŃSKIEGO.

C z ę ść  k o n c e r to w a  i o p e re tk a  w  je d n y m  ak c ie

|  „j a  c h c ę  s p a ć  w  ł ó ż k u " artura Tora
§  B ile ty  w cześ. n a b y w a ć  m o żn a  w  filji Iskry  w B ę d z in ie— P o c z ą te k  o g. 8.30.
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Od poniedziałku 11 października. S
serja ll-ga S

1 RYCERZE ZŁOTEGO MIECZA |
■I  W strząsający  dram at w  6-ciu częśc ia ch

1 a 
E

N ad  p ro g ram !
.NIEUDANA KOMBINACJA’’ f arsa w 2 częś. g j  

O d  11-go d o  17-20 p a ź d z ie rn ik a . S 8

fS 
SI„Talizman Miłości”

Arcydzieło filmowe w 6 aktach z MILĄ 
SHAPPELLE w roli głównej.

dela m

Dla dzieci
O d  śro d y  12 do

d o z w o l o n y .  «•
16 P a ź d z ie rn ik a .

iii „Tarzan i i

(N o w a  m ia ja  T a rz a n a  )
n a iw y b itm e jsz y  film  a m e ry k a ń sk i w 6 c z ęśc iach , ilu s tru ją c y  
d a lsz e  d z ie je  s ły n n e g o  nr. c a ły  św ia t T A R Z A N A  na m a lo ­

w n iczy m  tle  z a p e łn io n y -h  d z ik iem i zw ie rzę tam i dżung li.
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Dr. M. UoM cz
powrócił

P rz y jm u je  o d  5 -ej o 7-e j w iecz .

Sosnowiec, Targowa 6.
Jr. Puterman

p ow rócił

Dr. H. Grodzliski
b. lekarz szpitala chorób w e­

nerycznych i skórnych. 
Choroby w en eryczn e, skór  

ne, i m oczo p łc io w e
P rz y jm u je  od 1 1 — 1 i o d  6 — 8.' 

P an ie  od  5— 6 po  p o ł. 
S o sn o w iec , K o w alsk a  2, m . 7 (II p ię tro )

Powróciłi  K. I
Choroby sk órne, w ło só w , 
w en eryczn e, k osm etyk a  
lek., badania m ikroskop.
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5 —7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­
go 5 parter, II wejście z Targowej

pracę zapłatę. Ale niechże, 
na miły Bóg, choćby przez 
wzgląd na swą przyszłość, 
nie pozwalają sobie na 
krytykę swej zwierzchności, 
boć fortuna variabilis: a 
nuż Witos stanie znów na 
czele rządu!..

W naszych stosunkach 
wszystko możliwe.

(r.)

Kle wolns, nie osino!
Echa wiecu urzędników państwowych.

Sosnowiec, 13 października.

tosa  i wysławiać nowe rzą­
dy p. Ponikowskiego.

I my nie byliśmy zachw y­
ceni rządami p. Witosa i 
radziliśmy mu ustąpić miej­
sca bardziej powołanym do 
tego ludziom. Cała prasa 
polska wita też nowy rząd, 
ufając, że ten wywiedzie 
nas  z witosowych m anow ­
ców. Ale nie możemy ani 
na chwilę dopuścić, by u- 
rzędnicy, publicznie i to w 
charakterze urzędników, 
pozwalali sobie na krytykę 
jednego lub wychwalanie 
innego. To jest rzeczą n ie­
dopuszczalną i powtórzyć 
się więcej nie powinno.

Ból, troska i gorycz po­
dyktowały urzędnikom re ­
zolucję, bo położenie ich 
istotnie jest rozpaczliwe. 
Zawiele, by umrzeć, zama- 
ło mają, by żyć. To też 
nie tylko urzędnicy, ale ca ­
le społeczeństwo woła g ło­
śno do rządu, by w pierw­
szym rzędzie zajął się do­
lą, a raczej nędzą urzędni­
czą. Jesteśm y pewni, że 
rząd liczyć się z tym musi 
i że urzędnicy wreszcie o- 
trzymają godziwą za swą

W numerze wtorkowym 
zamieściliśmy sprawozda­
nie z wiecu niedzielnego 
urzędników państwowych. 
Sprawozdanie to nie jest 
dokładne, gdyż opuściliś­
my w nim rezolucję, jako 
że rezolucja ta, powzięta 
pod wrażeniem chwili, za­
paść nie powinna w takiej 
formie, w jakiej ją uchw a­
lono.

Wiecowi przewodniczył 
sędzia dr. Pawełek, który, 
jak słyszeliśmy, prywatnie, 
po zebraniu wyrażał swe 
niezadowolenie z przebie­
gu wiecu w formie dość 
ostrej.

Urzędnicy państwowi są 
i muszą być wykonawcami 
rozporządzeń rządu i s łu ­
gami społeczeństwa. Rzą­
dy zmieniają się, jak u nas, 
zaczęsto nawet. Rządzili 
socjaliści, endecy, ludow­
cy, bezpartyjni, lecz, mimo 
zmian w rządzie, urzędni­
cy pozostawali i pozostają 
na swych stanowiskach. 
Muszą więc być bezpartyj­
ni, w przeciwnym bowiem 
razie należałoby ich wszy­
stkich zmieniać lub wyda­
lać przy każdorazowej zmia­
nie rządu.

O tym wszystkim zapo 
mnieli pp. urzędnicy i pod 
.wpływem nam iętnego wy­
stąpienia delegata krakow­
skiego p. Kcpytkowskiego 
oraz przy milczącej ap ro ­
bacie prezydjum dopuścili 
się niesłychanego wprost 
nietaktu, pozwalając sobie 
krytykować w sposób nie- 
praktykowany rządy p. Wi-

MRU polityczno.
(Z pism i telegramów wczo­

rajszych ■)
—  R ządy grecki i turecki 

zw rócą  się do  jednego z m o ­
carstw z propozycją  p o śred ­
nictwa Nie jest w ykluczone, że  
m ocarstw em  tym  b ęd ą  W łochy.

—  W  najbliższych dniach na 
Górny Śląsk  przybyw a dr. Tor-  
ley  D e w e l  p rezes  m iędzynaro­
d o w e g o  instytutu rozjem czego  
w H aadze.

—  Dnia 15 b. m. przyjeżdża  
do W a rsza w y  reprezentacja  
w o ln e g o  m. Gdańska z p rezy ­
dentem  S ah m em  na czele ,  dla  
podpisania  układu po lsko-gdań-  
skiego.

—  W  M onachjum areszto ­
wano szereg  p rzy w ó d có w  ru­
chu kom u n istyczn ego  na G ór­
nym  Śląsku. Na zasad zie  zna­
lezionych  dok u m en tów  stw ier­
dzono, że na listopad p la n o w a ­
ne było  zorganizow anie  n o w e ­
go putschu na G. Śląsku, któ­
ryby ułatw ił działalność n acjo ­
nalistów.

—- P o s ło w ie  kom unistyczni  
w  G dańsku R ahm  i Schim m er  
skazani zostali na rok tw ierdzy.

Konwencja Polski 
z Rumunją.

W  „Dzienniku Ustaw" o g ło ­
szono  u sta w ę  w  sprawie raty­
fikacji konwencji m ięd zy  R z e ­
c zyp osp o litą  Polską a Króle  
s tw em  Rumunji, podpisanej w 
Bukareszcie dnia 3 marca 1921 
roku.

s mmfl. Ma.
Tajne układy poza 

Genewą.
„ N ew  York Herald" donosi,  

że  poza G e n e w ą  odbyw ają  się  
w  obecnej chwili pe łne  s e n s a ­
cyjnego  znaczenia  tajne układy  
w spraw ie  górnośląskiej.

Veto Anglji.
O statn ie  w iad om ośc i  s tw ier ­

dzają, że  A ngja  za łożyła  sw e  
v e to  przec iw  przyznaniu P o lsce  
K atow ic  i Królewskiej H uty.



Głos polaków 
na Górnym Śląsku.

„Journal de  G e n e v e “ og łasza  
w yw iad  sw ego  w sp ó łp ra co w  
nika z polskimi de lega tam i 
górnośląskimi. W sp ó łp raco w n ik  
„Journala"  zaznacza, że był 
u d e rzo n y  jednom yślnośc ią  i 
szczerośc ią ,  z jaką  delegaci 
polscy wyrazili swe pragnienie 
przyłączenia  do Polski jej d a ­
w n y ch  prowincji G. Ś ląska. 
D elegaci po lscy  rozwodzili się 
n ad  niezliczonymi k rzyw dam i 
w dziedzinie  życia narodow ego , 
społecznego, ekonom icznego i 
kulturalnego, k tórych  dozna  
w a ła  ludność polska na G Ś lą­
sku i które dziś jeszcze grożą

w ;a d o m o śc ' o now ym  tero rze  
band  se lbs tschu tzu  w obec lu d ­
ności polskiej, zw łaszcza w o ­
bec  w racających  uchodźców . 
G w a łty  i p rześ lad o w an ia  m ia­
ły głównie m iejsce w p o w ia ­
tach  raciboskim , prudnickim , 
kozielskim, opolskim, kluczbor- 
skim, a także w Gliwicach. P o ­
w raca jący  uchodźcy  są n a p a ­

stowani po d rogach  przez cz łon ­
ków  selbstschutzu ; zdarza ją  się 
również n ap a d y  n a  m ieszkania  
u ch o d źcó w  przy użyciu  g rana  
tów  ręcznych . N acze lna  rada  
ludow a poczyniła  s tanow cze 
kroki w tej sp raw ie  u n iem iec­
kiego w ydz ia łu  o raz  w komisji 
m iędzysojuszniczej.

Cziczerin zachwiany.

Co sle dzieje o) Niemczech?
Niezależni odmawia­
ją udziału w rządzie.

Berlin, 12 - października.

w obec now ego rządu  przyja 
zną neutra lność .

jej w razie pow rotu  panow an ia  
n iem ców. Jedynie  uwolnienie 
ludu polsk iego  n a  G. Śląsku 
będz ie  mogło, zdaniem  de leg a ­
tów, zapew nić  tam  norm alną 
p ra cę  w kopaln iach  i przem yśle .

Zabrskie woła o przy­
łączenie do Polski.

Z a rz ą d y  gm in pow. zabr- 
skiego w ystosow ały  do  rady  
ligi naro d ó w  p ro tes t ,  w którym  
żąd a ją  p rzy łączen ia  do Polski 
i p ro te s tu ją  przeciw ko ew e n tu ­
alnem u przy łączeniu  pow. zabr- 
sk iego oraz te renów , ob ję tych  
linją K orfan tego  do Niemiec. 
P o la cy  zab rscy  stw ierdzają, że 
nigdy nie uznają decyzji, któ- 
ra b y  ich po zo s taw iła  przy 
Niem czech.

P a r t ja  n iezależnych socjali­
stów  odm ów iła  o s ta teczn ie  
w zięcia uaz ia łu  w rządzie  k o a ­
licyjnym. W  p iśm ie  do z a rzą ­
du partji  socjal d em o k ra ty cz ­
nej za rząd  stronnic tw a n ieza­
leżnych ośw iadcza, że udział 
jego w  rządzie  jest n iem ożli­
wy, pon iew aż 3 partje  koali­
cyjne w ypow iedzia ły  się za  ro z ­
sze rzen iem  koalicji rządow ej w 
kierunku p racow icow ym . Jed ­
nakże par tja  socjalis tów  n ieza­
leżnych  oznajm ia, że zachow a

Dr. Wirth grozi 
ustąpieniem.

Berlin, 12 października.
D uże w rażenie w yw oła ło  w 

berlińskich ko łach  u rzęd o w y ch  
wczorajsze ośw iadczenie  kan ­
clerza  dr. W irtha, iż w razie 
niepom yślnej decyzji w s p ra ­
wie G. Ś ląska ustąp i w raz  z 
ca łym  gabinetem .

O sta tn ie  w iadom ości,  które 
tu nadesz ły  z Londynu, głoszą, 
iż m ięd  .y F rancją a A nglją  d o ­
szło jakoby do  zbliżenia się w 
spraw ie  G. Śląska.

Sprawy rosyjskie.
Sowdepja  szuka kontaktu  

z Ameryką.

Niemcy wytężają 
wszystkie siły.

N iem cy, p ragnąc  w yw rzeć 
nacisk  na ligę n arodów , rozw i­
nęli ostatn im i dniam i w G e n e ­
wie g o rączkow ą działa lność . 
O p ró cz  delegatów , k tórych  n a ­
zw iska  w ym ieniliśm y ostatnio, 
p rzyby ł  jeszcze do G e n ew y  w 
ubieg łym  tygodniu  szereg  o so ­
bistości niemieckich, m iędzy  in. 
p rz ew o d n icz ący  zw iązku  w ła ­
ścicieli hu t  i kopaln i na  G. Ś lą­
sku, Wilier, sek re ta rz  tegoż 
zw iązku T hom alla ,  o raz  p r z e d ­
staw icie ls tw o zw iązku  gó rn i­
ków  niem ieckich  na  G. Śląsku. 
O g ó łe m  przyby ło  do  G e n ew y  
15 n iem ców , m iędzy  nimi 3 p o ­
s łów  do R eichstagu  i 1 po se ł  
do  pruskiego Land tagu .

Prezyd jurn  W .C  K .W . p o s ta ­
nowiło  zam ian o w ać  p rz e d s ta ­
wicielem  p e łnom ocnym  Rosji 
Sow ieckiej przy am erykańsk im  
kom itecie  p o m o cy  p. A le k s a n ­
d ra  E jduka ,  a jego z a s tę p c ą — 
p. Johanna Palm era .

szeń, w oda  podniosła  się na 
8.5 stóp. Ulice zalane są wodą, 
niektóre dom y zawaliły  się. Są 
ofiary w ludziach.

Znbójstuo prezesa 
czerezwyczajki.

K onstan tynopol,  12 październ .
R obotn ik  W o ły n iec  w y s t r z e ­

lił z rew o lw eru  na bulw arze 
M ikołajewskim  w O d esie  do 
p rezesa  m iejscowej cze re zw y ­
czajki, b. m ary n a rza  o k rę tu  
„K orniłow ", Paszczenki, k ład ąc  
go t ru p e m  n a  miejscu. N a s tę p ­
nym  w ystrza łem  W ołyn iec  o d e ­
b ra ł  sobie życie

Zjazd uczonych rosyjskich  

w Pradze.
Praga ,  12 października.

W  dniu 10 bm. o tw ar to  uro 
czyście z jazd p rzeas taw ic ie l i  
rosy jsk ich  g rup  akadem ickich  
za  granicą. M ow y wygłosili : 
re k to r  u n iw ersy te tu  w P rad ze  
i w ice-m inister sp raw  zagrani­
cznych, dr. Girsa.

Chłopi rosyjscy 
aprowidują się...

M oskw a, 12 października.

Hakata terroryzuje 
polaków.

Z  zachodnich  po w ia tó w  G. 
Ś ląska n ad c h o d zą  n iepoko jące

Powódź w Petersburgu.
Helsingfors, 12 października.
D ługo trw a ła  burza  d o k o n a ła  

w  P e te rsb u rg u  licznych spusto-

N a ko le jach  m oskiew skich 
coraz  częstsze  są w ypadk i  w y ­
kole jan ia  p o c iąg ó w  aprow iza- 
cyjnych. D ochodzen ia  w ładz 
ustaliły, że w ykolejen ia  te p o ­
w o d u ją  chłopi, k tó rzy  rabu ją  i 
rozbijają pociągi aprow izacyjne .

PodPBlDtzKa.
POWIEŚĆ.

— Tak, panie, ulegając jej 
błaganiom.

— Czy uczyniła na piśmie 
zeznanie kradzieży, jaką speł­
nił?

167

— Tak, panie. Zobowiązanie, 
którego dotąd nie dopełniła. 
Lecz ja dotrzymam słowa... 
Udzieliłam jej na to rok czasu. 
Skoro ostatni dzień tego termi­
nu upłynie, wniosę skargę do 
prokuratora i uwięzić ją każę. 
Wiem, że przebywa w Paryżu 
u jednej ’ z pierwszorzędnych 
modniarek. Policja prędko ją 
odnajdzie. Jest to łotrzyca na­
der niebezpieczna... Powiodła 
ona na zgubę młodego, uczci­
wego chłopca, znaglając go do 
sfałszowania weksli.

— Tak, inaczej bowiem ka­
załabym ją zaraz przyareszto- 
wać. Tym sposobem mam ją 
w ręku. Lecz co to wszystko 
pana obchodzić może?

— Wiele m n i e  obchodzi. 
Właśnie chcę panią prosić, abyś 
mi zwróciła to jej zeznanie.

Pani Delion cofnęła się, pa­
trząc z osłupieniem na mówią­
cego.

— Mamże do czynienia z 
warjatem? — zapytywała sie­
bie.

— Mówisz zapewno pani o 
panu Dechemin, nieprawdaż?— 
przerwał Owidjusz,

— Tak, panie
— A zatym pozwól mi obja­

śnić, że się mylisz. Pan Du- 
chemin żadnych weksli nie sfał­
szował. Ta potwarz rzuconą 
nań została przez wierzyciela, 
zniecierpliwionego wyczekiwa­
niem na odbiór pieniędzy. Wie­
rzyciel ów jest już zaspokojo­
nym. Lecz mówmy o pannie 
Amandzie Regamy. Dałaś jej 
pani zatym rok czasu?

— Uspokój się pani — wy 
rzekł Soliveau, odgadując jej 
myśli. Proszę o zwrot tego pa­
pieru, ponieważ mam prawo 
do tego.

— Zkąd? jakim sposobem?
— Chcę pani zapłacić.
— Jakto, przynosisz mi pan 

tysiąc franków za dług Aman­
dy, z procentem przynależnym 
za rok czasu?

— Dołączę procent do kapi­
tału, jeśli pani sobie życzysz.

— Właśnie... chcę tego.
— Masz pani słuszność zu­

pełną Procent w takim razie, 
licząc po pięć od sta, wyniesie 
pięćdziesiąt franków. Wypłacę

W e d le  w iarygodnych  w iad o ­
mości z M oskw y stanowisko 
Cziczerina, kom isarza d la  sp raw  
zagranicznych, s ta je  się z k a ż ­
d ym  dniem  słabsze. Jest on 
już tylko jed n y m  z niewielu 
chrześcjan , za jm ujących  k ie­

row nicze stanow isko  w rządzie  ^  
sow ieckim  i jest co raz  silniej 
p o d w ażan y  przez R ad k a  Sobel- 
sohna  i L itw inow a. W  w y s o ­
kim stopniu  zaszkodziła  Czi- 
czerinow i afera  ze s fa łszo w a­
nymi p rzez  M ysłowskiego „ d o ­
kum entam i" ,  k tó ra  go sk o m ­
prom itow ała  w obec tow arzyszy .

Ro c z n i c a .
Sosnowiec, 13 październ ika .

Dzień 8 październ ika  jest w ie ­
kopom ny w historji Polski i 
całej E uropy  Za- hodniej; w 
tym  b ow iem  dniu po s t ra sz ­
nym boju  chocimskirn m iędzy  
P o lską  a T u rc ją  s taną ł układ 
poko jow y  i tu rcy  cofnęli się 
do swoich granic.

A k u ra t  300 lat tem u  w sier­
pniu  tak, jak w sierpniu roku 
ubiegłego, groza p a d ła  na całą 
R zeczpospolitą .

P o  klęsce cecorskiej jeszcze  
P o lska  nie od e tch n ę ła  z p rz e ­
rażen ia ,  jeszcze rany  się nie 
zaleczyły, a oczy z łez nie 
oschły, gdy rycers tw o  polskie 
m usiało  znów  siadać na  koń i 
bronić nie tylko własnej o jczy­
zny, aie i wszystkich p o b ra  
ty m czy ch  ludów Z achodu .

O d  w schodu  bowiem  ciągnął 
w olbrzymiej p o tę d z e  n iep rz e ­
jednany  w róg  chrześc jaństw a: 
szły niezliczone m asy  w yznaw  
ców A ilaha ,  tu rk ó w  i ta ta rów , 
by w ypie lęgnow any  w ich d u ­
szach  wschodni ideał d e s p o ty ­
zmu narzucić ca łem u  światu.

Z u p e łn ie ,  jak  rok tem u, w 
o d m iennych  tylko cokolwiek 
s z a ta c h . . .

A  p rzec iw  tej masie c iąg n ę­
ły nieliczne pułki polskie.

Imć pan  Jan K aro l C h o d k ie ­
wicz, nacze lny  w ódz i h e tm an  
wielki litewski p ro w a d z i ł  trzy 
tysiące  o śm set ludzi; imć pan  
S tan is ław  Lubom irski, n a te n ­
czas he tm an  po lny  3450 ludzi, 
imć pan  Mikołaj Z enow icz, K a ­
szte lan  połocki 1750 ludzi, a 
dalej P io tr  Opaliński — kasz tę  
lan poznański, S tan is ław  Zora- 
wiński -bełski, A lek sa n d e r  S a ­
p i e h a — s ta ro s ta  orszański, Mi­
kołaj Sieniawski — krajczy ko 
ronny i kilku jeszcze w iernych  
ojczyźnie synów  wiodło  n ieli­
czne zas tępy . P rzy b y ł  i króle­
wicz W ładysław , przyszli i 
wierni kozacy  p o d  w o d zą  h e ­
tm an a  S ah a jd ac zn eg o — ogółem  
siła około  70.000 ludzi

Kraj miał wszystkie oczy 
zw rócone  na gars tkę  ty ch  b o ­
haterów , p row adzonych  przez 
dośw iadczonego , s te ranego  w ie­
kiem i b itw am i hetm ana , i z 
lękiem pytał, zali się op rą  ? 

Z upełn ie ,  jak  rok temu.
Sześć tygodni wszelki ś lad  

o nich zaginął. O toczen i pod 
C hocim em  przez  m asy b a rb a ­
rzyńskie  z n iezw ykłym  p o św ię ­
cen iem  h ardych  dusz sw oich, 
bili się, jak lwy za sw oją  cześć 
rycerską, za sw oje  d om y  i ko ­
ścioły, za sw oje  żony  i dzieci.
A  kraj ca ły  z lękiem  czekał.

Z upełn ie ,  jak rok tem u  w 
od ro d zo n e j  Rzeczypospolite j  
Polskiej

A  oto w y ją tek  z pam ię tn ika  
naocznego  św iadka  :

„4 września. P o  południu  o- 
krutny im pe t  w ypuścili  tu rcy  
na kozaki i z dział i z rusznic; 
t rw a ło  to więcej, niż dwie g o ­
dziny ustaw icznie, bronili się 
dziwnie mężnie kozacy, jeno 
że nazbyt im duszno było, o 
posiłek do imci pana  h e tm an a  
posłali; zaraz  im p iecho tę  Ler- 
m un ta  i p an a  w o jew ody  ch e ł­
mińskiego, księcia Z as ław sk ie -  
go, pana Jelskiego i p. R ak o w ­
skiego. Strzelali z janczaram i; 
han iebn ie  n a p a d ł  harcow nik  ku 
o b ydw om  bram om  naszym , w y ­
p ad ł  do  nich ochotn ik , i c iu ro g f l j  
wie sami nasi m ężnie po  kilka 
razy z pola aż w dąb ro w y  s p ę ­
dzali p ogaństw o  .

T rw a ła  bez  p rzes tanku  strzel­
ba i ruszniczna i z dział kilka 
godzin dobrych; dym  ty lko w 
okru tnym  okrzyku , jako z n a j ­
w iększych  p o ża ró w  m głę w o- 
czach  czynił, że imć p. he tm an  
wielki z podziw ien iem  zeznał, 
że jako  na  nogi sw oje  p o w ­
stał,  tak  daw n o  w ojow nikiem  
będąc ,  tak  wielkiej s trzelby nie 
s ły sza ł“.

Z u p e łn ie  jak rok tem u  w y ­
siłkiem tych  pośw ięca jący ch  
się dusz za o jczyznę oca la ła

zatym pani tysiąc pięćdziesiąt 
franków.

To mówiąc, dobył z pugilare­
su bilet tysiącfrankowy, dołą­
czył do tego dwa luidory i sztu­
kę dziesięciofrankówą, kładąc 
to wszystko przed nią na stole.

— A teraz — rzekł — pro 
szę o deklarację panny Aman­
dy.

— Natychmiast, panie.
Tu pani Delion, napisawszy 

pokwitowanie z odbioru pie­
niędzy, weszła do swego po­
koju, gdzie z oszklonej szafki 
wyjęła papier podpisany przez 
byłą swą szwaczkę, brzmiący 
jak następuje'

„Zeznaję niniejszym, iż przy­
właszczyłam sobie dla spienię­
żenia dwie sztuki koronek, 
wartości po pięćset franków 
każdą, będące własnością pani 
Delion Żobowiązuję się zapła­
cić za takowe sumę tysiąc 
franków wraz z procentem w 
ciągu roku, licząc od dnia dzi­
siejszego, pod rygorem ściga­
nia mnie za popełniony w y­
stępek. Jestem bardzo wdzięcz­
ną pani Delion, że nie oddała 
mnie zaraz w ręce sprawiedli­
wości, do czego miała wszelkie 
prawo. “

Tu następowała data i podpis.
Przeczytawszy owo niezw y­

kłe zeznanie, Owidjusz scho­
wał je do pugilaresu, gdzie

znajdowały się dwa weksle Du- 
chemin‘a, a pożegnawszy panią 
Delion, wrócił do hotelu pod 
Łabędziem, zamówiwszy tam 
śniadanie na dwie osoby. Mia­
ło ono być podanem punkt o 
jedenastej, w małym saloniku, 
gdzie obiadowali dnia poprze 
dniego.

W oczekiwaniu na przyby­
cie młodego urzędnika, zaczął 
przeglądać dzienniki.

Z uderzeniem jedenastej uka­
zał się Duchemin.

— A cóż — zapytał Soliveau.
— Zdobyłem co trzeba.
— Doskonale/ Miałeś pam 

wiele trudnościP
— Żadnych. Parę chwil po­

szukiwania, ot wszystko... Oto 
oryginał deklaracji, złożonej 
przez matkę Fremy — mówił, 
dobywając z kieszeni papier — 
Podpisanym on jest ręką mo­
jego stryja, podczas gdy peł­
nił obowiązki mera, obok cze­
go jest przyłożoną i pieczęć 
urzędu.

Owidjusz, pochwyciwszy pa­
pier, czytał pogłosem;

„Ja, Małgorzata Fremy, mam- 
ka, zamieszkająca w Joigny, 
departamencie Yonne, zeznaję 
niniejszym przed merem Joigny 
panem Raulem Duchemin, ja­
ko dziecię płci żeńskiej odda- 
nem mi zostało przez matkę 
na wykarmienie w dniu 12-ym

kwietnia 1862 roku. Po uwię 
zieniu m a t k i  pomienionego 
dziecka, Joanny Fortier, za po­
pełnioną zbrodnię, upoważnio­
ną zostałam przez mera do od­
dania pomienionej dziewczynki 
do przytułku dla opuszczonych 
dzieci w Paryżu, co uczyniłam 
w dniu 6 ym kwietnia 1862 
roku.

Następujące wskazówki słu­
żyć mogą di' rozpoznania toż­
samości dziecka, gdyby jego 
matka lub ktoś z osób intere- 
80wa»ych poznać i odebrać je 
pragnął. Też same wskazówki 
zapisanymi są w aktach przy- 
tułuu.

Przy dziecku d o łączon ym i^  
były;

1. Koszulka ze znakami J. F.
2. Kaftanik.
3. Para pończoszek.
4. Czepeczek.
5. Chustka wełniana.
6. Kołderka szydełkową ro­

botą
7. Kołderka wełniana.
8. Dwa p o w i j a k i  ze zna­

kami J. F.
(c. d. D.).r



Rzeczpospolita Polska. a z nią 
reszta krajów Europy.

1 zupełnie, jak rok temu, ca­
ły Zachód się cieszył z nasze­

go bohaterskiego zwycięstwa i 
bito w dzwony radośnie po ca­
łym świecie cześć tryumfu o rę­
ża polskiego.

re ze względu na znaną w D ą­
browie osobę prelegenta z p e ­
wnością obudzą szerokie zain­
teresowanie.

W  najbliższej przyszłości w y­
głoszony zostanie pierwszy w 
tym sezonie odczyt p. Bolesła­
wa Iwańskiego p. t. „Obrona 
W arszawy" (wspomnienia ocho­
tnika

Do współudziału w wieczor­
nicach zostaną zaproszeni naj­
wybitniejsi przedstawiciele tu ­
tejszego* i okolicznego świata 
muzyczno-wokalnego, a więc 
Lutnia dąbrowska z dyrekto­
rem Guzikowskim na czele, 
śpiewaczki i śpiewacy soliści, 
deklamatorzy i t> p.

T ragiczny w ypadek . W
dniu wczorajszym o godz. 10 
i pół rano, w mieszkaniu se ­
kretarza inspektora szkolnego, 
p. Stefana Mackiewicza zamie­
szkałego przy ul. 3 maja w 
szkole miejskiej Nr. 1 zaszedł 
tragiczny wypadek.

Mianowicie, p. Mackiewicz 
oglądając podarowany mu nie­
dawno przez żonę rewolwer, 
spowodował wystrzał, kładąc 
trupem  stojącą obok żonę 22- 
letnią Zofię.

Zwłoki pozostawiono na 
miejscu, do czasu zejścia władz 
sądowo lekarskich.

N ow e aw antury w  Za­
w ierciu. W  ub. poniedziałek,
0 godz. £ po południu, do lo ­
kalu związku włóknistego w 
Zawierciu weszło piętnastu zde ­
mobilizowanych żołnierzy, któ­
rzy domagali się usunięcia z 
fabryki Tow arzystw a akcyjne­
go'„Zawiercie" robotników „bo­
gatych" i przyjęcia zdemobili­
zowanych na ich miejsce.

Sekretarz związku, p  Bocian 
był bezradny. Ponieważ żąda­
niom zdemobilizowanych żoł­
nierzy nie mógł zadość uczynić, 
przeto wywiązała się poważ­
niejsza awantura. Kilku z obec­
nych rzuciło się na sekretarza
1 okrutnie go poturbowało. W 
stanie ciężkim przewieziono go 
na kurację do szpitala.

Z są d ó w . W ub. poniedzia­
łek, sąd okręgowy w Sosnow­
cu rozpatrywał następujące 
sprawy: W ładysław a Rosy, lat 
1 7, oskarżonego o kradzież gar­
deroby i bielizny 19 stycznia r. 
b. na szkodę Michała Mackie­
wicza w Sosnowcu oraz 20 sty­
cznia r. b. garderoby wartości 
10 tys. mk. na szkodę Jana 
Wojasza w Sosnowcu. Został 
skazany na 10 miesięcy wię­
zienia, a na zasadzie amnestji 
połowa kary została mu d a ro ­
waną, oraz na zapłacenie 200 
mk. opłat sądowych.

— Franciszka Osmali, lat 28, 
z Gzichowa. oskarżonego o 
kradzież garderoby wartości 50 
tys. mk z mieszkania Baci Gu- 
termanowej w Gzichowie 10 
m arca r. b Osmala dostał się 
na ławę oskarżonych dlatego, 
że po skonstatowaniu przez 
niego kradzieży zawiadomił o 
niej poszkodowaną. Po roz­
prawie został uniewinniony.

Stanisława Krzywdzińskiego. 
dozorcę więziennego w Będzi­
nie, oskarżonego o to, że 20 
marca r. b. podczas robót pol­
nych w Grodźcu dozorując 
więźnia Leona Stęchlika, ska­
zanego na 3 lata więzienia 
przez sąd okręgowy w Piotr­
kowie za kradzieże, pozwolił 
temuż zbiec.

Krzywdziński został skazany 
na półtora miesiąca aresztu 
araz zwolnienie ze służby i 180 
mk opłaty sądowej.

K radzieże. W  magazynie 
Józefa Gawęckiego spełniona 

4rc>8tała kradzież 19 par różne­
go obuwia, wartości kilkudzie­
sięciu tysięcy marek Podejrza­
nego o tę kradzież Jana N. po­
ciągnięto do odpowiedzialności 
sądowej.

— Mieszkańcowi Sosnowca 
Szymonowi M nbergowi (Nie­
miecka 7) skradziono towar 
wartości 39 tys. mk

— W  mieszkaniu Józefy Fran­
cuzów ej w Sosnowcu przy ul. 
Smolnej podczas nieobecności 
domowników została skradzio­
na garderoba, wartości 15 tys. 
mk. Oprócz tego złodziej skradł 
200 mk. gotówką, które były 
schowane w dzbanku.

Z TEATRU.
(K om unikat).

Jutro zatym to jest w piątek 
usłyszymy ze sceny ojca- ko- 
medji polskiej jakim jest bez- 
wątpienia A leksander hr. F re ­
dro w jego znakomitym utw o­
rze „Dam ach i huzarach".

W sobotę zawsze mile wi­
dziana „Polska krew" urozm a­
icona tańcami.

W niedzielę dwa przedsta­
wienia: na pierwsze popo łud­
niowe przedstawienie dyrekcja 
wybrała „Halkę" ażeby dać 
możność okolicy wysłuchania 
arcydzieła moniuszkowskiego. 
Przedstawienie to rozpocznie 
się punktualnie o godz. 4-ej.

Na niedzielne wieczorowe 
przedstawienie afisz zapowia­
da „Major ułanów" opere tka  
Krzewińskiego, wyposażoną w 
obfitość tańcy.

Dzienna kasa teatru obecnie 
mieści się w pawilonie ogrod­
ników vis a vis dworca i czyn­
ną jest od godz. 9 rano do 1 
i od 3 do 6-ej wiecz. Niedzie­
le i święta przez cały dzień i 
tam też bilety nabywać można 
pozostałe zaś na godzinę przed 
rozpoczęciem przedstawienia w 
kasie teatru.

P o lsk ie  p rzed sta w ien ie  
K atowicach. Magistrat w 

Katowicach nie wiedząc rezul­
tatu plebiscytu w tym roku z a ­
warł kontrakt z dyrektorem 
niemieckiej trupy o dzierżawę 
teatru miejskiego tylko na czas 
sześciu miesięcy, zastrzegając 
sobie jeden dzień w tygodniu 
na przedstawienie polskie, któ- 
-e odbywać się będą stale w 
każdy wtorek i raz na miesiąc 
w niedzielę, gdzie dawane b ę ­
dą po dwa przedstawienia.

Wczoraj dyrektor naszego t e ­
atru p. H. Czarnecki zawarł w 
Katowicach umowę, m ocą k tó ­
rej zobowiązał się dawać w 
wyżej wymienionych dniach
przedstawienia Pierwsze od­
będzie się w nadchodzący wto­
rek dnia 18 b. m. W ystawio­
ne będzie arcydzieło muzyki 
polskiej St. Moniuszki „Halka".

Szanowny Panie Redaktorze!
W  sprostowaniu notatki p. 

Halperna w n-rze 189 wyja­
śniam,[że dom Nr. II (dawn. 13) 
przy ulicy Sienkiewicza nie zo­
stał opuszczony przy spisie, 
lecz wskutek nawału pracy 
spis w takowym został opóź­
niony, na co głównie wpłynęło 
ociąganie się pewnych sfer 
w dawaniu zeznań spisowych 
z pow odu jakoby świąt.

Spis ludności w domu p o ­
wyższym obecnie jest doko­
nywany

S ta rszy  k o m isa rz  d z ie ln ic y  22-ej

Wł. M osiński.

(Dybom do kom  chorych.
( M i e  zwycięstwo komunistów.

Onegdaj późnym wieczorem 
dokonano ostatecznego obli­
czenia głosów oddanych na 
listy wyborcze do zarządu ka­
sy chorych w Sosnowcu.

Na listę Nr, 1 (zjednoczenie 
zawodowe polskie) padło gło 
sów 3566, zjednoczenie więc o- 
trzyma 8 mandatów.

Na listę komunistów Nr. 2 
oddano głosów 15923, a więc 
komuniści otrzymają 37 m an ­
datów.

Lista robotników chrześcjań- 
skich Nr. 3 otrzymała głosów 
368, a więc ani jednego m an­
datu. ♦

Lista pracowników handlo­
wych i przemysłowych Nr. 4 
otrzymała 1720 głosów, m an­
datów 3.

Lista PPS Nr 5, głosów 
5553, m andatów 12.

Uprawnionych do głosowa­
nia było 65141 osoba, oddano 
głosów 27803, z czego unie 
ważniono 673. Do głosowania 
więc stanęło z górą 40 proc

Lista pracodawców przeszła 
bez głosowania i wszyscy u- 
rnieszczeni na liście zostali wy­
brani.

Jak widzimy z powyższych 
liczb, komuniści odnieśli przy

K r o n i k a .
Kalendarzyk.

Dziś Edwarda.

Jutro Kaliksta.

Wsch. słońca 6 m  8

Zach. .. 5 m 26

S k a so w a n ie  ogon k ów .
Nareszcie na stacji w Sosno­
wcu zostały skasowane „ogon­
ki". Ludność miejscowa po 7 
latach nareszcie odetchnęła.

Niemiecko krzyżacki zwyczaj 
maltretowania ludności ogon­
kami nie powinien być już ni 
gdy u nas stosowany. W  celu 
ułatwienia wyjścia pasażerom 
z pociągów uruchomiono dwa 
pobudowane wyjścia przy gm a­
chu dworca kolejowego. P od ­
czas wykupywania biletów i w 
kasach kolejowych, również ten 
barbarzyński zwyczaj został u- 
sunięty.

Z ebran ie. W piątek, dnia 
14 b. m. o godzinie 6 wieczo­
rem w lokalu własnym w Sos­
nowcu odbędzie się zwykłe ty­
godniowe zebranie członków 
naród, zjedn. ludowego.

W rogow ie p a ń stw a  i poi*
sfcości. W  ub. poniedziałek 
pomiędzy innymi, sąd okręgo­
wy w Sosnowcu rozpatrywał 
spraw ę Fajwela Haberm ana, lat 
37 z Zawiercia, oskarżonego o 
to, że w sierpniu 1920 r. p o d ­
czas najazdu bolszewickiego, 
kiedy tłum robotników w Z a ­
wierciu czytał obwieszczenie 
na kiosku, nawołujące do za­
ciągania się do armji ochotni­
czej, Haberman agitował prze 
ciwko wstępowaniu do wojska 
polskiego i występował prze­
ciwko rządowi.

Zniecierpliwiony tłum chciał 
zlynczować zdrajcę, lecz 
obroniła go policja.

Z  powodu niestawienia się 
świadków sprawa została odro­
czona.

Drugą podobną sprawę Aro-

13
czw artek

Sosnowiec, 13 października.
w yborach wielkie zwycięstwo; 
nie dzięki temu, by ich idea 1 
nauki miały tak wiele wy 
znawców, lecz wyłącznie d z ię ­
ki doskonale zorganizowanej 
agitacji

Listę Nr. 2 wtykano wszyst 
kim kto chciał i kto nie chciał, 
podczas gdy o inne listy w y ­
borcy nie mogli się doprosić.

Najfatalniejszą bodaj jest po­
rażka enperowców, (zjednoczę- 
nie zawodowe), którzy mając 
swój organ i drukarnię, zupeł­
nie zapomnieli o wyborach do 
kasy chorych, bo „Głos pra­
cy" musi w każdym numerze 
drukować łokciowe napaści na 
„Iskrę".

Czepiają się nas, jak rzep 
psiego ogona, ale za to nie po­
trafią czy nie chcą uświado­
mić swych czytelników, iak 
ważną placówką społeczną jest 
kasa chorych i jakie niebezpie­
czeństwo jej groz; ze strony ko 
munistów.

T e  3 i pół tysiąca głosów, 
które oddano na 1 stę Nr. 1. 
zjednoczenie może zawdzię­
czać wyłącznie „Iskrze", która 
uderzyła na alarm i wzywała 
pracujących do głosowania.

(r.).

na Silbermana, oskarżonego o 
to, że przed plebiscytem na 
Górnym Śląsku w marcu r. b. 
agitował pomiędzy mieszkań­
cami Zawiercia, aby głosowali 
za niemcami, wyrażając się, 
że chybaby byli ostatnimi głup­
cami, gdyby głosowali za Pol­
ską. Oprócz tego wyrażał się 
ujemnie o rządzie.

Po rozpoznaniu sprawy i zba­
daniu świadków, wróg polsko­
ści Silberman został skazany 
na 1 rok więzienia, 400 mk. o- 
płat sądow ych i 1600 mk. ko ­
sztów sądowych.

W ystępy a r ty stó w  w ar­
szaw sk ich . Dziś wystąpi ze­
spół znanych artystów scen 
warszawskich w teatrze polskim 
w Sosnowcu. W programie 
szkice (entina) numery solowe 
balet oraz jednoaktowa opere t­
ka A rtura  Tura  „Ja chce spać 
w łóżku", przy udziale Zieliń­
skiej, Orszańskiej, Korczaka, 
Ogórskiego i Zielińskiego.

Nie wątpimy, że sala szczel 
nie się zapełni, a artyści do­
znają całkowitego powodzenia

Z policji. W obec skasow a­
nia 1, II i V  podkomisarjatów 
policji w Sosnowcu (Stary Sos- 
nowie, Sosnowiec. Dęblińska 
Nr. 11 i stacja kolejowa) inte­
resanci winni się zgłaszać do 
1 komisarjatu w Sosnowcu przy 
ul. 3 maja. w domu kolejowym 
naprzeciwko wodotrysku.

R abunek. W  piątek ubiegły 
wieczorem na mieszkańca Kro- 
mołowa Antoniego Cholewkę 
w Zawierciu na Argentynie 
napadł nieznany osobnik, w 
mundurze wojskowym. Napa­
stnik skaleczył napadniętego 
nożem w głowę i bok a nas tę ­
pnie odebrał mu skóry na po 
deszwy wartości 4 tys. marek, 
poczym zbiegł. Śledztwo w toku.

Z P. M. S. Zarząd  P ilsk ie j 
macierzy szkolnej w Dąbrowie 
zamierza urządzić szereg od­
czytów i wieczornic artystycz­
nych w sezonie 1921/1922 r.

Dla wygłoszenia -odczytów 
będą  zaproszeni różni wybitni 
prelegenci. Między innymi, 
prof. Bronislav/.Knothe już przy­
rzekł wygłosić 3 odczyty, któ­

Napastnikom.
O d czasu dłuższego prasa w 

Zagłębiu nie wszczynała mię­
dzy sobą kłótni, co zapewne 
znacznie przyczyniło się do po­
większenia jej wpływu w spo­
łeczeństwie. Okazuje się jed ­
nak, że bez polemiki gorszącej, 
bez zaczepek i napaści osob.- 
stych pewne pisemka i ich re ­
daktorzy obejść się nie mogą, 
słusznie czy niesłusznie sądząc, 
że gawiedź musi mieć też roz­
rywkę..

T aką uciechę bardzo zresztą 
szczupłemu gronku niew ybred­
nych czytelników sprawił t. zw. 
pooularnie „Ryk próżniactwa", 
który, szukając w całym dziu­
ry, urządził generalną nagankę 
na „Iskrę", na red. Knothego, 
a że ten należy do partji N. 
Z  L , więc i jej się przy spo­
sobności dostało, aczkolwiek 
partja ta z pismem naszym ma 
tyle wspólnego, że zamieszcza­
my jej komunikaty, zaw iado­
mienia o zebraniach i t. p. 
Takie same zresztą grzecznoś­
ci świadczymy i innym grupom 
lub osobom, gdyż, będąc  pi­
smem polskim i bezpartyjnym, 
uważamy, że obowiązkiem na-

Z  k r a j u .
Rada m in istrów  na p o ­

siedzeniu 10 października prze 
prowadziła dyskusję w sprawie 
zwalczania lichwy, uchwaliła 
rozwiązanie komitetu demobi- 
lizacyjnego, skasowanie 12 sa­
mochodów, używanych przez 
władze polskie w Gdańsku, 
redukcję o 77 osób i 2 sam o­
chody na placówce dyplom a­
tycznej w Wiedniu zgodnie z 
wnioskami ministra spraw z a ­
granicznych i skarbu. Równo­
cześnie zniesiono delegaturę 
ministerjum skarbu w Wiedniu.

Następnie rada ministrów o- 
bradowała nad pomocą dla 
funkcjonarjuszów państwowych 
i załatwiła szereg spraw adm i­
nistracyjnych.

Sosnowiec, 13 października.

szym jest służyć całemu społe­
czeństwu. Nie zwalczamy też 
żadnej z partji, gdyż w p ro ­
gramie „Iskry" nie leży walka 
z tymi, co choć błędną idą 
drogą, ale mimo wszystko m a­
ją na celu dobro Ojczyzny.

Nie pojmujemy więc wcale 
celu napaści „Głosu Pracy" na 
pismo nasze, a już całkiem nie 
może nam się pomieścić w 
głowie, jak to pisemko, rojące 
się od błędów gramatycznych 
i stylistycznych, ma czelność 
występowania w stosunku do 
nas w roli nauczyciela języka 
polskiego. Podkreślić tu musi­
my: „w  sto su n k u  do n a s“, 
gdyż „Iskra" pod względem d b a ­
łości o czystość języka stoi 
bezsprzecznie na czele prasy 
polskiej, nie wyłączając stołe­
cznej.

Jesteśmy przekonani, że ten 
wybryk niewczesny jednego z 
pracowników „Ryku" zostanie 
skarcony przez komitet redak ­
cyjny, w którym przecież nie 
brak ludzi światłych i uczci­
wych.

Redakcja.

Zamordowanie komisarza 
spisowego.

Lwów, 12 października.
Urząd śledczy okręgowej ko­

m endy policji otrzymał w czo ­
raj ze Stryja wiadomość dono­
szącą, że 9 b. m. w miejsco­
wości W ierzchy pow. kałuskie- 
go zamordowano komisarza 
spisowego Julj. Strzeleckiego.

KARTOFLE, KAPUSTĘ
w a g o n o w o  poleca

Dum H andlowy L. B. G ó ro w sk i
C z ę s t o c h o w a  ul. S zk o ln a  3  b.,

tel. 251.



TELEGRAMU.
Oecyzja w spraw ie G. Slaska.

G e n e w a ,  12 p aźd z ie rn .

(T e l .  w ł.)  '
D o n o szą  z G e n e w y ,  że s p r a ­

w o z d a n ie  r a d y  ligi n a r o d ó w  w 
s p ra w ie  G. Ś lą sk a  je s t  u k o ń ­
czone .

Z o s ta n ie  ono  dziś  p rz e s ła n e  
r a d z ie  n a jw y ż s z e j  w P a ry żu .

R a d a  ligi n ie  og łos i ła  w G e ­
n e w ie  sw ej d ecyz ji ,  w y c h o d z ą c  
z za ło ż e n ia ,  że ty lko  r a d a  n a j ­
w y ż s z a  m a  p r a w o  p o d a ć  u r z ę ­
d o w o  tę  d e c y ję  do  w ia d o m o '  
ści p u b l iczn e j

L in ja  g ra n ic z n a  p rz y ję ta  p rz e z  
r a d ę  ligi różn i s ię  od  w s z y s t ­

k i c h  p o p rz e d n ic h
Linja ta  d z ie li  z a g łę b ie  

p r z e m y s ło w e  w  te n  s p o ­
s ó b , ab y  o b a  p a ń stw a  o- 
tr z y m a ły  o  i le  m o ż n o śc i,  
ró w n ą  ilo ść  g ło s ó w , u z y ­
sk a n y ch  przy p leb iscy c ie  
o ra z  ab y  z o s t a ła  u trzy m a ­
na w  p rzy b liżen iu  r ó w n o ­
śc i m ię d z y  m n ie js z o ś c ia ­
mi n a ro d o w y m i p o  s t r o ­
n ie  P o lsk i i N iem iec .

P o d z ia ł z a g łę b ia  p r z e ­
m y s ło w e g o , o  ile  ch od zi 
o  te r e n , b ę d z ie  p r z e p r o ­
w a d z o n y  w  te n  s p o s ó b ,  
ż e  G liw ice, Z a b rze , m ia ­
s t o  B y to m  z o s ta n ą  p rzy ­
z n a n e  N iem co m , K ró lew ­
sk a  H uta , K a to w ice , p ó ł ­
n ocn a  c z ę ś ć  o k ręg u  b y ­
to m s k ie g o ,  p o w ia ty  ryb n i­
cki i p sz c z y ń sk i, M y s ło w i­
ce , c z ę ść  lu b lin ieck ie g o  — 
P o lsc e .

W  o k rę g u  b y to m sk im  linja 
g ra n ic z n a  p rz e c h o d z ić  b ęd z ie  
tuz  o b o k  m ias ta ;

Co do  z a s t r z e ż e ń  e k o n o m i­
c z n y c h  r a d a  ligi p o rz u c i ła  id e ę  
w ielk iej kom is j i  m ię d z y so ju sz -  
n icze j i zg o d z i ła  się  n a  u tw o ­
rz e n ie  kom isji  m ie sz a n e j ,  p rz e d  
s ta w ia ją c e j  s t ro n y  z a in t e r e s o ­
w a n e  z n e u t r a ln y m  p rz e w o d n i ­
c z ą c y m , m ia n o w a n y m  p rz e z  ra- 
t l ę l i g ii na czele.

Z a d a n i e m  kom is j i  tej b ę d z ie  
u re g u lo w a n ie  s p r a w  k o m u n ik a ­
c y jn y ch .  ro z g ra n ic ze n ia ,  a p ro  
w izacji ,  w o d y  i e le k try c z n o śc i .

D e c y z ję  ogłosi w  im ien iu  ra 
d y  n a jw y ż sz e j  B riand._________

U s t ę p s t w a  min. Michalskiego.
Warszawa, 12 października. 

(Przez telefon.)
W e d łu g  w ia d o m o ś c i  kuluaro*

w y ch ,  min. ęk a rb u  M icha lsk i  
g o tó w  je s t  zgodz ić  s ię  n a  o d e ­
s łan ie  częśc i  jeg o  p ro je k tó w  
n a p r a w y  f in a n só w  p a ń s tw a ,  
d o ty c z ą c y c h  p r z e d łu ż e n ia  dn ia  
ro b o c z e g o ,  d o  kom isji  o c h ro n y  
p ra c y .

Anglja j e s t  lojalna w o b ec  
rady ligi narodów.

Warszawa, 12 października.
(Przez telef.)

P o s e ł  n iem ieck i w  L o n d y n ie  
z ło ży ł  w iz y tę  lo rd o w i C u rz o n o ­
wi, k tó ry  o ś w ia d c z y ł  p o s ło w i 
n ie m ie c k ie m u ,  ż e  r z ą d  a n ­
g i e l s k i  za s to su je  się  do  d e ­
cyzji r a d y  ligi n a ro d ó w ,  n a  k t ó ­
rą  z g ó ry  w y ra z i ł  z g o d ę .  R ó w ­
n ież  i F ra n c ja  z a a k c e p to w a ła  
zg ó ry  d e c y z ję  r a d y  ligi.

P o s z u k u j e  s i ę
wykwalifikowanego stolarza - modelarza

do  F a b ry k i  O d l e w ó w  S ta lo w y c h  i Ż e la z n y c h  
J. CHRZANOWSKI, in ży n ier  i S -k a  w  S o s n o w c u . u

»<s> L ekarz D e n ty sta

Maszvnlsthn stenafiraftstka 1 Marla Teiclmer
b ie g ła  w  p o lsk im  i o  i le  m o ż n o śc i w  n iem ieck im  |  

języ k u  p o tr z e b n a  za r a z  na w y so k ą  p e n s ję

8 ST. GRABIflHOWSRl I S-KU- * » n o t™ c ; ->■ 8 12- § 
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Baczność!

CD -

i

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergm an"

Baczność!
przy  ulicy M odrzejew skiej Nr. 15 w Sosnow cu, k tóra  przefasono- 
w uje i f a r b u j e  dam skie, -męskie i dziecinne kapelusze.

Z aw iadam iam  w szystkich w Z agłębiu , którzy się rek lam u­
ją, że o trzym ają  50,000 m k. jeżeli w ykażą. że w yra­
b iają  kapelusze  na m aszynach tak. zw.. „llustrier i m aszynie 
do  prasow ania, jak ie  ja  posiadam , które w yrab iają  W elur t. j. 
p ó ł plusz: O strzegam  Sz. K lijentelę, i i  niektórzy z rek lam ujących  
się „fachowców** byli u m nie na prak tyce, której naw et nie ukoń­
czyli i d latego  też, ostrzegam , aby n ie pozw olono się oszukiw ać 
i p suć  tow aru , lecz udać się w prost do firmy

M. Bergman ul. Modrzejowska ! 5
— w podw órzu . —
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W a r s z a w a ,  12 p a ź d z ie rn ik a .
( P rz e z  te lef .)

D ziś  o b r a d o w a ła  s e jm o w a  
k o m is ja  k o n s ty tu c y jn a  n a d  o r ­
d y n a c ją  w y b o rc z ą .

U c h w a lo n o  a r ty k u ły  o p r a ­
w ie  w y b o r c z y m  w o jsk o w y m  i 
o o k re ś le n iu  o rd y n a c j i  w y b o r ­
czej i i lości p o s łó w .

U c h w a lo n o  l iczbę  m a n d a tó w  
n a  400. R z ą d  p r z e w id y w a ł  360.

Choroba  
premjera  Ponikowskiego .

W a r s z a w a ,  12 p aźdz ie rn .
( P r z e z  te lef .)  ' .

P r e z e s  m in is t ró w  P o n ik o w ­
ski w c z o ra j  zan iem ó g ł .

P r a w d o p o d o b n ie  dz iś  n ie  
w e ź m ie  u d z ia łu  w p o s ie d z e n iu  
ra d y  m in is t ró w .

Konferencja 
angielsko - irlandzka.

Londyn, 12 października.
(T e l .  w łasny .)

W  L o n d y n ie  o tw a r to  k o n fe ­
re n c ję  ang ie lsko  ir landzką .

P o w i ta ł  ją  L lo y d  G e o rg e ,  
o d p o w ia d a ł  p r z e d s ta w ic ie l  sin 
fe in is tów  Griffith . K o n f e r e n ­
c ja  r o z p o c z ę ł a  p r a c e  p r z e d ­
w s tę p n e ,  o k tó ry c h  o g ła sz a n e  
b ę d ą  k ró tk ie  k o m u n ik a ty .

Giełda urzędowa.
Warszawa, 12 października.

(P rz e z  telef,).
Dziś na urzędowej giełdzie 

warszawskiej, panowała w dal­
szym  ciągu zniżka walut ob­
cych.

Notowano: dolary 4 750, fran­
ki fr, 335, funty szterl. 18.800, 
marki niem. 39.
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W ykłady na KURSACH BUCHALTERYJNYCH
Fr. S IK O R SK IEG O  w SO SN O W C U  3— 1

rozpoczną się w sobotę dn. 15 październ ika  o godzinie 5 i pó ł. pop. 
Z apisy  codziennie  w sk lep ie  W P. Leskiego i M usiałow icza, ul. P iłsudskiego 18.^

BACZNOŚĆ! ■
i . czas, a

■  Precz z drożyzna!
Przynieście  stare  filcowe kapelusze do przefasonow ania pók 

przekonacie  się, że to nie l e g e n d a ,  tylko r Z G C Z y  W iS tO Ś Ć

FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY
H. Gittler i S-ka w Sosnowcu 

ul. Warszawska 16 róg Modrzeiowskiej (sklep front.)
przyjm uje do przefasonow ania i ta rbow an .a  kapelusze filcow e m ęskie, dam skie, 
dziecinne i pluszow e, oraz robotę ręczną i w szelką robotę w chodzącą w zakres 
kuśnierstw a, rów nież w ydaje gustownie i starannie w szelką robotę, Posiadam  
w ielki w ybór form na sezon zimowy i w szelkie dodatki do kapeluszy. P row adzę 
pracow nię  pod w łasnym  kierow nictw em  jako długoletni fachow iec.

Ceny konkurencyjhe o 2 0  proc.  taniej  niż gdzieindziej .
— Dla m odystek i czapników  spec ja lny  rabat.

FILJA w B ędzinie , ulica K o ł łą ta ja  18, m a g a z y n  m ó d _____

Elektrownia T-stwa „Hr. Renardów S o sn o w cu
p o s z u k u j e

elektro-montera
gruntow nie obeznanego z przew ijan iem  silników  i transform atorów ’ różn> eh 

typów i nap ięć  i z u rządzen iam i elektrycznem u wysokiego napięcia.
Tylko p ierw szorzędne siły  mogą reflektow ać na wakując** miejsce. 

Ś w iadectw a należy przedstaw ić. _

Ż E L A Z K A  E L E K T R Y C Z N E
p a n i e ń s k i e ,  praln iane, kraw ieckie na sk ładzie  

F ab ry k a  a p a r a t ó w  e l e k t r y c z n y c h

Inżynierowie K. SZPOTAŃSKI, S. CISZEWSKI i S k a .
W a r a z a w a - P r a g a ,  u l .  K a łu s z y ń s k a  N r .  4 , te l .  90 -4 3 .

G m a c h  w ł  a s •  y.  —

LECZNICA 
ch orób  k ob iecych

D-ra 1. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 - 7 .

O K ULISTA 
D-r m ed ycyn y

L. CWIBAK
BĘDZIN, uiica Sączewska Nr. 4 

I piętro, tuż obok Starostwa.
Ordynuje w chorobach ocznych 
(Mi 12 — 2 przed po lud i od 5 
—7 po po' W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

W f i i f f i i i

Zarzqd Zwiqzku Mniejszych M A
Zagłębia Dąbrowskiego

po dokładnem zbadaniu warunków i kosztów eksploatacji podaje niniejszym  
do wiadom ości wszystkim zainteresowanym, że ceny za węgiel z Mniejszych 
Kopalń Zagłębia Dąbrowskiego od 1 b. m. na m iesiąc październik zostały usta­
lone loco wagon jak następuje:

Gruby kostka 1 
kostka II .
Węgiel niesortowany 
orzech I i II .
Orzech 111 
i pospółka
Grysik i miał

11.500 Mk. 

11.400 Mk.

9.000 Mk.
6.000 Mk.

Dochodzi 20 \  po­
datku państwowe­
go, 10 [o podatku 
k o m u n a l n e g o  
oraz opłata na 
sejmik powiatowy 

Mk. 30.

.3.480 Mk.

3.450 Mk.

2.730 Mk. 
1.830 Mk.

p rz y jm u je  co d z ie n n ie  od  10— I 
i o d  3— 7.

* S o sn o w iec ,  M o d rz e jo w sk a  43 
d rug ie  p ię tro .

D O K T Ó R

Marin DzlsrżanousKa
D ąbrow a G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po.południu.

Dr. m ed .
1. MELODYSTA

choroby wewnętrzne, 
specjalność: ch orob y  płuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje o<^9-IO i od 4-6

000000000000l50000000EaS10
0 0  <30
1 DROBNE OGŁOSZENIA, j 
00 00
000000000000000000000000
C y g u ła  S ta n i s ła w o w i  s k r a d z io n o  m etry- 
ó  kę  ślubną i paszport w ydany przez 
A m e r y k a ń s k ie g o  konsula i d o w ó d  oso­
b isty  w y d a n y  przez gm iną Syłonow a.
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T J a r le j  D aw idson m otocykl z w ózkiem  
A A 11 H. P. w  dobrym  stanie zreje- 
strow any do sprzedania. 1. P ladek  So-
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W dn. 10 październ ika zgubiono rachun 
ki z W arszaw y firmy Bronisław - 

skiej firmy B ejgelm achera, firmy Stein- 
felda. firm y B ranickiego w Sosnowcu, 
firm y C zarnesa i jeden  W arszaw ski. 
Ł askaw y znalazca raczy zw rócić za n a ­
grodą do J C zarnochy. Sosnowiec, M o­
drzejow ska Nr. 23. 2 2

Pan ienka  z ukończonym  kursem  gim ­
nastyki ry tm icznej szuka iekcji 

W iadom ość ,,Iskra" Sosnowiec. 2-2
Z g u b io n o  czek Nr. 9412 na 100.000 mk. 

podp isany  przez Z. Zw olińskiego.
który un iew ażn ia  s ię .________________ 2-3

POM NlK) G O T O W E  poleca 
Z ak ład  kam ieniarski Jana 
Zagórskiego, Sosnowiec ul. 
Aleja. T am że wykonywa się 
grobow e figury z p iaskow ca, 

'm arm u ru  i g r a n i tu ,  oraz 
w szelkie robo ty  w chodząee 

w z a k r e s  kam ieniarstw a.
8-10

D

Berak  Szarf zgubił paszport oraz k a r­
tę  zw oln ien ia  w ydaną p rzez  PKU. 

B ę d z i n .    1

Gacek  C zesław  zgubił książeczkę woj­
skow ą, w ydaną przez  PKU. w Bę­

dzinie^______  t 1
erbot Józefowi skradziono kartę  zw ol­

n ien ia  z w ojska w ydaną  przez ka­
d rę  zap aso wą san itarną  Nr. 5. 1-1
A /liz g a le  Franciszkow i skradziono pa- 
t  *1 p iery  wojskow e w ydane’p rzez PKU.
w e Lwowie._______ _______________1-1
C p rz e d a m  palto, czarne w dobrym  sta- 

nie. ul. Pańska Nr. 32. now y 44. 
D ados M ieczysław ________________ 1-1

Józef D rożdż z gm iny Łagisza zgubił 
kartę  pow ołsn ia  w ydaną  p rzez PKU. 

Bedzm . _____________________ I '!

Potrzebni kraw cy n a  m ęską robotę ty l­
ko zdolni p łaca  5500 Mk. M ary­

narka  200. spodnie Zal Zakopane.
  1-1

Doktór Bi tny-Szlachta
z pow odu w yjazdu p rzerw ał chw ilow o 
przy jęcia  c h o r y c h . ___________1-3

Moraw ski E dw ard  zgubił portfel oraz 
tym czasow e zaśw iadczenie  dem o­

bilizacji w ydane  p rzez  P. K. U. Będzin.

Dwie pary kcni roboczych odda w . z. 
Sosnow iec za w ynagrodzeniem  w e­

dług um owy. W iadom ość W arszaw ska
Nr. 5._____________ _________________ 1-2
C tan is ła w o w i K lin zaginęła karta  de  
P  m obilizacji wojskow ej w ydana  przez 
PK U. Będzin i leg itym acja osobista , w y­
dana przez  gm inę Z agorze, /.w róci c  
,,Iskra-' D ąb ro w a  ||1-1

Zem bala  an  zgubił książeczkę z kasy 
c h o r y c h . _________________ L 1

Potrzebna gospodyni kuchaika  do  sa ­
m odzielnego  prow adzen ia  gospo­

d arstw a i opieki nad  2 dzieci 3 la ta  i 
11 P o żądana  znajom ość szycia. W ia- 
do ość D ąbrow a Iskra ' , _______ 1-2

R o z s ą d n a  u c z c iw a  k o b ie t a
potrzebn8 w celu zajęcia  się w y ch o w a­
niem  dw ojga dzieci, 10 m iesięcznego i 
3 'le tn iego  oraz resztę  czynności dom o­
w ych u w dow ca. N adaw ałaby  się w d o ­
w a, k tóra chow ała  już dzieci. A dres; 
E. Szeliga, korespondent., biuro kop. 
Flora, D ąbrow a G órnicza.
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